
















„V ulpes p ilu m  m u tat, non  m o res"  ‘).

Z astanaw iając się od 1880 r. nad w y robam i ludu naszego 
zw olna przychodziłem  do prześw iadczenia, iż w ulu bionych 
ludow i m otyw ach  zdobniczych, w stosow anych przezeń m oty* 
w ach zdobiących przedm ioty codziennego użytku, w p ierw szej zaś 
lin ii w u biorach , przew ija się  ja k a ś  zasadnicza nić idejow a, 
k tó rą  na razie uchw ycić w ydaw ało m i się n iep odobieństw em .

R ozszerzając n astęp nie w idnokrąg m ych pojęć, zw łaszcza, 
iż od nośna lite ra tu ra  encyklopedyczna p o jaw iła  się  wzglednie 
niedaw no, n ab ra łem  prześw iadczenia, iż bez p oznan ia całego 
zasobu  w ierzeń i t . z. zabobonów  (k tóre  są  zużytem i ju ż w ie ' 
rżen iam i lub  przeżytkam i w ierzeń) nigdy należytego zrozumie^ 
n ia  n iek tó ry ch  p rzy n ajm n iej, upodobań zdobniczych ludu nie 
zdobędziem y.

Jeżeli zechcem y rozpatryw ać w ytw ory ludow e odnośnie 
do grupy „m ieszkanie  i od zienie", to  w pierw szej lin ii zapytać 
się m u sim y, kogo zabezpieczają te dwie grupy w ytw orów ?

N atu raln ie  zabezpieczają ciało  człow ieka od wpływ ów  
k lim atycznych .

Czy jed nak  ty lk o  i w yłącznie od wpływ ów  klimatycz^
n y ch ?

Czy należycie zabezpieczony od w pływ ów  klim atycznych 
człow iek nie m oże już obaw iać się  niczego dla siebie?

■) „Lis zm ien ia  szerść, a nie n a ło g i". (Sw eton iu sz. Ży* 
cie W esp az jan a  roz. XVI).



T u  bez zn a jo m o ści odw iecznych pojąć i zabobonów  ogól' 
no-ludzkich ani kro ku  dalej postąpić ju ż niepodobna.

B o  co m oże szkodzić ciału  człow ieka t . j. człow iekow i, 
kiedy zabezpieczył się od w pływ ów  klim atu ?

Z p ozoru nic. A przecież je s t  potężny czynnik w szech ' 
ludzki, k tó ry  m oże w yw ierać sw ój u jem n y  w pływ  potężny na 
życie człow ieka.

T o  w pływ  „złego o k a”, czyli po prostu  „u ro k u ”. Złe oko , 
u ro k , zabezpieczenie się od jego niepożądanego w pływ u, to  
czynnik w szechśw iatow y, w szechludzki, czynnik p rzejaw iający  
się  na całym  św iecie. Gdzie ty lko  żyje isto ta  ludzka, tam  czyn- 
n ik  ten  panu je  w szechw ładnie.

Kiedy z pu nktu  tego czynnika rozp atryw ać zaczniem y 
n iektóre  części ub ioru , n iek tó re  m otyw y zdobnicze ludu n asze ' 
go, naraz łu sk i spadną z oczu naszych, od kry je się  nam  św iat 
now y, św iat nieznany, do k tórego pozyskam y klucz ro z jaśn ia - 
jący  w iele ta jem n ic .

A żeby zrozu m ienie m ych zapatryw ań ułatw ić, w ezm ę 
przykład w p rost k ary k atu ra ln y .

O to znam y na ro zsta jach  sto jące  t. z. „Boże M ę k i" ') .  S ą  
to  stare  krzyże, na k tóry ch  rozpięty C hrystus, pod jego noga- 
m i tru p ia  głow a i  dwie skrzyżow ane k o ści. Nad C h rystusem  
żelazny kogut, a na słupie krzyża rozm aite  a try b u ty  „M ęki 
P a ń sk ie j" , rzeźbione, ryte, z b lachy w ycinane. P rzytem  zw ykle 
w y obrażen ia  słońca i półksiężyca, n iekiedy ręk a  zw rócona dło- 
n ią  do w idza z w yp rostow an em i palcam i. N aturaln ie, p ozor
nie cała „B oża M ęka“ to  prod ukt ku ltu  chrześcijańskiego , pro- 
d ukt bezsp orny.

R ozpatrzm y teraz ten ch rześcijań sk i prod ukt z m ojego 
pu nktu  w idzenia.

R o z sta je , krzyżow e drogi, pu stkow ia po za w siam i, gdzie 
takow e drogi przypadają, są  znane e tn o grafom  ja k o  m ie jsca 
podległe sile n ieczy ste j. T u  „zły“ m a sw oje  panow anie i tu 
też u ro k  n a jła tw ie j do człow ieka przylega. Aby tem u k res po--

‘) P osp olite  w  okolicach  S k a lb m ierza , P roszow ic i K ra-
kow a.



łożyć, p obożni na u rągow isko  „złem u " s taw ia ją  „Boże M ęki" 
na tych w łaśn ie m ie jscach .

Ale o dziw o, w szystkie a try b u ty  ow ej M ęki B o żej na 
podstaw ie krzyża uw idocznione zna jd u jem y w yobrażone na na- 
czyniach rzym skich  z epok na k ilk a  setek  la t po jaw ien ie  się 
C h rystu sa w yprzedzających ‘).

S am  krzyż zresztą , ja k  jego h is to ry a  w ykazuje, je s t sym - 
b ó lem  o k ilk a  tysięcy la t starszy m  od epoki C h rystu sa . (Sw a- 
stik a ).

Żelazny kogut na krzyżu to znow u sym b o l p tak a  nie- 
zm iern ie urokow i szkodliw ego. (P ia n ie  „ k u ra "  i  zn ikan ie  sza- 
tanów  upiorów , w iedźm , pow szechne u n as). S łow em  cała 
„Boża M ęka" przedstaw ia się dw oiście. D la ch rześcijan in a  bę
dzie ona  u p rzytom nien iem  cierpień  Z baw iciela za nasze w iny; 
dla uczonego badacza prezerw atyw ą od „złego o k a "  „u ro ku ", 
u zb ro jo n ą  we w szelkie najod w ieczniejsze a silne i skuteczne 
sym bole  (stare i now sze np. C h rystus), n eu tra lizu jące  siłę  n ie
czystą szkodliw ą na tem  m ie jscu  (drogi krzyżow e, p u stkow ia) 
dla człow ieka.

M am y tu  do czynienia z sym b o lam i dwu odległych od 
siebie chronologiczn ie epok, k tó re  w zajem n ie się zakryw ają . 
C ałkiem  analogiczny w ypadek zachodzi ze znak iem  krzyża, 
k reślo n y m  koń cem  noża na spodzie boch enka chlebow ego (całe 
P om orze oraz P o lska) przy rozpoczynaniu  k ra ja n ia  ch leba). 
Z nak to  krzyża, czy też sw a stik a ? J) T ego ju ż n ik t obecnie 
udow odnić nie potrafi.

P rzy  niecen iu  ognia lub w noszeniu  św iecy (lam py) do 
p o k o ju  pierw szy raz każdego dnia cała  n iem al p o lsk a  ludność 
m ów i: „N iech będzie pochw alony Jezus C h rystu s". S ą i  to s ło 
w a chw ały oddane C h rystusow i, czy też k ry ją  one cześć dla 
św iętego „agn i" — tego rów nież n ik t rozw ikłać nie p otrafi.

Pow yższe przykłady dow odnie p rzekonyw ają , ja k  now e

') Zob. D er B ose B lick  und v ervand tes. D r. S . Selig- 
m an n . T . II, w izerunek 150, 151, 152.

2) M em non T . 3, z. 3. 1910. 25 F e b ru a r, W olfgang Schultz 
„D as H akenkreuz".



pojęcia, nie w yrzekając się  p ra sta ry ch  środków  i sposobów , 
u m iały  zakryć je  ta k  zręcznie, i i  np. dyscyplina rzeźbiona na 
„B ożej M ęce" przypom ina nam  biczow anie Jezusa, zakryw ając 
rów nocześn ie b a t O zyrysa egipskiego ').

W  Ł ow ickiem  dzieżę pożyczoną zw raca się w ten  sp o 
sób , „aby chleba nie w ynieść z ch aty", n a  spodzie dzieży kreśli 
się krzyż (a  m oże sw astikę), na tem  kładzie „bułeckę ch leb a" 
i oddaje. I tu  znow u k to  p otrafi krzyż ch rześcijań sk i w yosob- 
nić od znaku krzyża p ra-p ogańskiego?

P rzez w ielo letn ie  w nikan ie w  p rzed m iot przyszedłem  do 
p rzekonania , iż ty lko  h a rm o n ijn e  w spółdziałanie archeolog ii, 
h isto ry i obyczajów  (do pew nego stop nia  naw et h isto ry i ane
gdotycznej) n au k  przyrodniczych dać m oże etnografii należytą 
p om oc przy rozw ikłan iu  niekiedy zupełnie n iepodobnych do 
rozstrzygnięcia  pytań.

P rzejdźm y teraz  do u b io ru  ludu naszego. D la przykładu 
w ezm ę p arę m otyw ów  z u bioru  i sprzętów  ludu góralskiego 
(K arp aty  — T atry ).

K apelusz gó rala  o tacza ją  ja k o  ozdoba m u szelk i m orsk ie  
z rod zaju  „C yprea m o n eta ". W  ozdobie te j jed ni widzieli 
w pływ  handlu  N orym bergi (droga na W ęgry), in n i rozliczne 
inne w pływ y.

T ym czasem  w edle m ej teo ry i m u szelk i tego typu 2), k tó 
rych  o tw ó r przypom ina vulvę, są  niezaw odną b ro n ią  przeciw  
u ro k o w i i dla tego o taczając głow ę ch ro n ią  tę część człow ieka 
od szkodliw ego złego oka (u ro k u ). N ależy podnieść, że m u szel
k i tego rodzaju  znajd ow ano w gro b ach  przedhistorycznych 
E uropy i A zyi oraz E g ip tu — są one naw lekan e ja k o  naszy jn ik i, 
noszone na fibulach , a  po dziś dzień we W łoszech  i T yrolu  
o raz B aw ary i ja k o  am u let przy zegarkach  od „ u ro k u " uży
w ane,

N a p iersi n o si góral sp in kę bronzow ą (m osiężn ą), sp in a
ją cą  koszulę F . I . Sp in k a  ta  to  rozw inięcie i ciąg dalszy przedhi
storycznej fib u li. Rozw inięcie je j bogate przypom ina żyw o t. z.

>) D er B o se B lick . T . II , s tr. 180.
!) D r. B . B . T . II, s tr . 126. W izeru n ek  T . I, s tr . 329.
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„fibules a ra y o n s"  schyłku epoki przed historycznej. Rozpatrz^ 
m y teraz ow ą sp in kę z m ego pu nktu  w idzenia. P rzedew szyst- 
k iem  orn am en tacya  ry ta  n a  spince sym bolizu je  słońce. U góry 
zam yka spinką krzyż ró w n oram ien n y  na słońcu  p ro m ien iu ją*

cem  osadzony, na krzyżu w yryte I M S  lub  I H S  (naleciałości 
chrześcijańskie). Na szpili m am y dwa w ycinki B  C, k tó re  n a jw y 
raźn ie j są  rem in iscencyam i p hallusa z p rofilu  ') . Czyż w ięcej 
sym b o ló w  potężnych do od w rócenia i zneu tra lizow ania  „złego 
o k a“ „ u ro k u " potrzeba dla osłon ięcia  p iersi człow ieka?

W eźm y in n ą szpilę F . II , n ab y tą  w 1884 r. w Jaw orzynie  
S p isk ie j. I ta  m a krzyż, m a słońce w pośrodku, a co n ajw ażn ie j* 
sza m a aż cztery rogi, A, zw ierzęce. W iad om o, że rog i są  ogro- 
m n ą  siłą  w n eu tralizow aniu  uroków  i „złych  oczu” s).

■) D er. B o se B lick . P h allu s T . I, s tr. 280. T . II, 80, 87, 
89, 94, 120, 127, 138, 148, 151, 152, 154, 168, 178, 181, 188, 203, 
232, 248, 274, 299, 308, 318.

2) D. B . B . T . II, s tr . 135.



P rzy p o m n ijm y  sobie , iż słow accy druciarze m a ją  zaw sze 
rożek  przy to rb ie  na pieniądze. S trzelcy  p roch  noszą, w  „ro- 
gach“. Rycerze m ie li zaw sze „ ro g i" u boku , p ito  „ro g am i", 
o fiarow yw ano sobie „ ro g i" ja k o  u p o m in k i", na hełm ach  n o szo ' 
n o  rog i (od epoki b ron zow ej). T a b a k iery  w y rab ian o  z rogu. 
D zieje się to  zaś nie sk u tk iem  pod atności m atery a łu  jedynie, 
ale  n a  sk u tek  odw iecznej w iary w skuteczność „ ro g u " ja k o  
czynn ika neu tralizu jącego  „złe o k o " „u ro k ".

R og i zw ierząt zab itych , k tó re  s tro ją  ganki, podjazdy i sie- 
n ie naszych  dw orów  i leśniczów ek, ro zu m ian o  dotychczas ja k o  
tro fea  szczęśliw ych łow ów , służące niekiedy do zaw ieszania 
b ro n i m y śliw sk ie j; m a ją  głębsze, d onioślejsze znaczenie o gólno
ludzkie, m ianow icie przeciw działają „ u ro k o w i” i „z łem u  o k u ".

W  ręku  m a góral ciupagę. S am  to p o rek  p o kryw ają  sze
regi kow alsk ich  ozdób. B ęd ą to  z p ozoru ja k ieś  fan tazy jne 
kw iatk i, ja k ie ś  kó łeczka z p ro m ien iam i. R o zp atru jąc  te n ie 
w inne ozdoby z m ego p u n ktu  w idzenia, w tych  przypadkow ych 
ozdobach zobaczym y półksiężyce, a niekiedy ro g i—potężne dwa 
odczynniki u ro ku  '). A sty lisko  ciupagi to  przecież koniecznie 
z „b u ck a" (bukow e drzew o), k tó re  gra pew ną ro lę  w w ierze
n iach  ludu przeciw  urokow i.

») D . B . B . półksiężyc. T . I, s tr . 8 ,9 4 , 167,173, 185, 359, 
390. 11— 10, 82, 97, 158, 180, 217, 234, 254, 256, 314, 315.
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O d m ianka „szczod raków " w Ł ow ickiem  zd obiona je s t 
p ółksiężycam i, w ygniatanem i iyżką n a  cieście. T aż sam a ozdo- 
ba czyni się na garn ku , napełn ionym  m asłem . A rcheologia  
p rzed historyczna zna ozdobę taką , w ycisk aną paznogciem  na 
św ieżej glinie naczyn ia przed w ypaleniem  (ceram ika  zdobiona 
w półksiężyce).

O kucia naszych w ozów  w K ra k o w sk ie m  (K ielecka gu b er
n ia) m a ją  zdobienie ko w alsk ie  w y bijan e w  k szta łt półksiężyca 
o ra z  gwiazd. Zabezpiecza ten  orn am en t od „ u ro k u " i  „złego o k a ”. 
S trz em io n a  t. zw . tu reckie  (n a  całą  stop ę) m a ją  z profilu  kszta łt 
p ółksiężyca, k tó ry  odpiera skierow ane tu  „złe o k o ” lub  „ u ro k ” 
w roga.

Pow szechnie zn an ą je s t  typow a rączka czerpaka gó ral- 
skiego. R ączka ta k a  pospolita w Skand ynaw ii, skręca  się 
w k szta łt ś lim ak a  ’) (w oluty); w iadom o, że ś lim acznica jest 
sym b o lem  „vulw y“. czyli organu  płciow ego ko biety , a tem  sa 
m em  d oniosłą  gra ro lę  w odw racaniu , usuw aniu  i  n eu tra lizo 
w aniu  „złego o k a “ „ u ro k u ".

Je ś li zaś na rączkę takiego czerp aka będziem y spoglądali 
n ie  z b o k u , lecz z ty łu  (w p ro st), to  w ysuw ające się niekiedy 
zw oje ślim acznicy u tw orzą  dwa „ro g i", rów nież potężny prze
ciw  „u ro k o w i" środek.

T u  należy podnieść ko jarzen ie  się vulvy z p odkow ą 2). 
Zw yczaj ucztow ania przy stole „w podkow ę” zw iązany z w ie
rz en ia m i do podkow y (vulvy) n aw iązanem i.

T u  w ypada w sp om nieć ciasto  obrzędow e na św ięta  B o- 
iego -N aro d zen ia  w ypiekane (M azowsze): są  to  „stru cle", jedne 
p rzy p o m in a ją  p hallus, inne vulvę.

C iasto obrzędow e z okolic  Łow icza „szczod raki", k tó re  
w dzień T rzech  K ró li (6 stycznia) ko b iety  w ie jsk ie  rozd ają  śp ie
w a jący m  p ieśń  n a  „Szczodry dzień"

N a kunopie n a  len  -— D ejcie gros bedzie w am  len  ro s, 
D ejcie dwa — bedzie ro s ja k  bat,
D ejcie trzy bedzie ro s  ty li co wy!

*) D. B . B . T . II, s tr. 203, 206.
2) D. B . B . T . I. 275— 6, 300, 310, 330, 349, 372, 394, 

399. T . II. 10—13, 14, 170, 181, 204, 223, 246.
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m a k szta łt „p od kow y". M onety, k tó re  przy te j sp osob n ości 
dzieci d o sta ją , w y m ien ia ją  s ta rs i ja k o  „przynoszące szczęście". 
Zw yczaj p lucia (n iekiedy chuchan ia) na m o n etę  o trzy m an ą  s łu 
ży do od jęcia tako w ej „ u ro k u ” lub  „złego o k a ” *)•

Owe „ o su tk i"  (K rakow skie  — K ielecka) (brod aw ki p iersi 
n iew ieścich) w ypiekane z c iasta , a  służące do obrzu cania  „m ło
d ej"  przed oczepinam i (w  Ł ow ickiem  są  to  „o rzeszk i" rów nież 
z c iasta  w ypiekane), rów nież ja k  ow e „k o g u tk i" z ciasta  z na- 
tu ra ln em i p ió ram i (M iechow skie—K ielecka), są  to  w szystko po
tężne od czynniki „złego o k a ” i  „u ro k u ” .

R óżczka w eselnego staro sty  („ W is ła "  T . III , z. 4), sym b o l 
dość n iezrozum iały , s ta je  się jasn ym , gdy w iem y, że ten  kaw a
łek  sosn iny  u stro jo n y , rep rezen tu je  n a  w eselu p hallus (p łod 
ność) i  rów nież do niszczenia „ u ro k u ” i  „złego” oka je s t prze
znaczony *).

T a k  rozpow szechniony zw yczaj (naw et po m iastach ) przy
b ija n ia  podkow y (o tw orem  do ulicy) na progach sklepów  (np. 
K sięgarn ia  G ebethn era  i  W o lffa  w W arszaw ie) lub  naw et m ie
szkań, m a jący  ja k o b y  przynosić szczęście, gdy zw ażym y, że 
podkow a z kszta łtu  przyp om ina „p ół-księżyc", a razem  „v u lv ę", 
czyli dwa arcypotężne n eu tra liza to ry  „u ro k u ”, stan ie  się nam  
zrozu m iały m .

T u  należą ow e „pazdury” 3) „zakończenia d achow e" (s ty li- 
zacya p h allu sa), ow e pół-księżycow e w ycinki szczytów  dacho
w ych, o kiennic. W szystk o  to są  odczynniki u ro ku  i złego oka, 
m ogącego szkodzić dom ostw u.

M łoda dziew czyna, sp otkana przez m yśliw ych, idących 
na polow anie, byw a p roszona o okazan ie  „ k o la n a " na szczęście. 
Je stto  m o d yfikacya—ongi pokazyw ała vulvę. Ś lad  tego m am y 
w stud yum  Szaszkow a, gdzie ko b ieta  sp otkaw szy orszak  w iel
m oży m u sia ła  podnosić su kn ię  od przodu do w ysokości tw arzy.

>) D. B . B . T . I. 113, 114,185, 193, 254, 264, 299, 2 9 3 - 8 ,  
306, 315, 327, 332, 343, 373, 375, 379. T . II . 184, 207— 16, 338, 
371, 375.

2) D. B . B . 95, 164, 173, 189, 206, 2 22 , 2 2 3 ,224 ,232 . T . II. 
26, 27, 41, 49, 58, 73, 77, 8 6 , 93, 121, 123, 128, 129, 197, 214, 228, 
236, 247, 243, 308,

3) Iltu strierte  Y Slk erku nd e. D r. G. B u sch an . S tr . 416, 417.
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Istn ie je  cała kateg orya  gestów  pospolitych , ja k  „pokazać 
k o m u  figę", „obrócić się  do kogo ty łe m ", „plunąć kom u  pod 
n o g i"  (w  gniew ie). G esty te w y jaśn im y jedynie, wiedząc, że 
„ figa" to  u tw orzone za pom ocą palców  ręk i człow ieka połączę- 
n ie  p hallu sa  z vulvą, połączenie siln ie  neu tra lizu jące  „ u ro k ” 
i „złe o ko” *).

„ T y ł"  2) od p iera skutecznie u ro k i (ztąd  p rzekup ki w gn ie
w ie unoszą spódnic). Ś lin a  rzu cona ko m u ś pod nogi to  rów 
nież antid ot na jego złe sp o jrzen ie .

„ P isa n k i" sy m b o l życia, p łodności, o kry te  zazw yczaj o rna- 
m en tacyą ślim acznic lub  skrzyżow anych lin ii p rostych  (sw asti- 
k a ,) d obitnie p o d kreśla ją  m o je  zapatryw ania. P rzy  dzieleniu 
s ię  „ ja jk ie m " zabezpieczano ten  sym b o l życia zn ak am i odpy- 
ch a jącem i „ u ro k i”, zupełnie ta k  ja k  ko śció ł k a to lick i czyni to 
„p o św ięca jąc" t. zw . św ięcone (m od litw y przy św ięceniu są  ty l
k o  egzorcyzm am i).

Ó w  ta k  typow y w budow nictw ie zako p iań sk iem  „krzyż 
p o rzu can y", czyli ow a „sw astik a", będzie w szechśw iatow ym  
zn ak iem  od w racającym  „u ro k ”, neu tra lizu jący m  „złe o k o ”, rów 
nie dobrze w  T atrach , ja k  na posążku bronzow ym  bóstw a C hiń
skiego z  p ra -sta ry ch  epok 3).

Owe strzały  w iw atow e na w eselach i pochodach w esel
nych (pow szechne), to  środek  od straszan ia  is to t naprzyrodzo- 
nych  niew idzialnych, k tó ry ch  „złe sp o jrzen ie" m ogłoby szko
dzić now ożeńcom .

G łow a w ieśn iak a  krakow skiego  o k ry ta  kapeluszem , a ten 
u stro jo n y  „św iecid łam i", szp ilkam i (fib u la) m igotliw em i, pęka
m i p iór paw ich (o k o )4).

W yd aje  się  nam , że to  ob jaw  m alow niczości. N iestety , 
m alow niczość jedynie w teatrze  w pływ a n a  kszta łtow an ie  się 
u b iorów , w  ro zw o ju  kostyu m u  ludów  inne głębsze racye będą

») D. B . B . T . II , s tr . 184, figura 174, 175,176, 177, 178.
2) T . II . 152, 154, 206, 272, 368, 370.
3) D. B . B . T . II, s tr. 226, 297.
4) D. B . B . T . I . 2 1 , 66 , 145, 162, 165, 176, 253. 262, 289, 

290. II . 42, 102, 127, 134, 144— 164, 230, 231, 3 1 3 -3 1 5 .
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zw iązane z ow ą p ozorną m alow niczością . Będzie n a  ow ym  
kap eluszu zam ieszczone w szystko celow o, by  odw racać d z ia ła ' 
nie „u ro k u ” i „złego sp o jrzen ia”.

W  Ł ow ickiem  p ann a m łod a idąc do ślubu zaw iesza pod 
u b ran iem  otrzym ane od starych  bab  „w ia n k i", t. j. z io ła  św ię- 
cone w B oże C iało, a czyni to  w yraźnie „od u ro k u " „od złe
go o k a "  ') .

W  M iechow skiem  (K ielecka) w łaściciele  w iększych p o sia - 
dłości w „ro g ach " pola, obsianego zbożem , zako p u ją  (z począt- 
kiem  la ta —okresu  burz) po „w ian u szk u ", t. j. z io ła  św ięcone 
na Boże C iało , jed n ak  z dodaniem  jed nej z czterech „ew ange
lii" , odpisanej i przyczepionej do w ian u szk a n a  n ici. Ma to  
chronić od „p lan et" katak lizm ó w  żyw iołow ych zasiew y. My, 
etnografi, w iem y, iż ta k ie  k lęsk i w yw oływ ały cz a ro w n ice2), 
rzu cając „u ro k ” lub  „złe sp o jrzen ie” na zasiane pola—przeciw  te
m u służyły pew ne zio ła  ja k o  antid ot, a  ew angelia przep isana 
stan o w i ty lko  ustępstw o dla chrześcijaństw a.

W  H rubieszow skiem  podczas „w igilii” Bożego N arodze
n ia  (Gody), gdy na stole grubo zaścielą  sian o  i  położą o b ru s, 
a n a  n im  w  p ośrodku ustaw i się m isa  z „ k u tią", m isa  ta  o ta 
cza się w ieńcem  głów ek „czosnku" 3). K to następ nie n o si ta k i 
czosnek przy sobie, ten  je s t w olny od „ u ro k u " „złego o k a " , ten 
nie zbłądzi w drodze i od w ielu przygód będzie w olny. Kto 
zna ro lę  czosnku w w ierzeniach  w szechśw iatow ych ja k o  potęż
nego odczynnika i n eu tra liza to ra  u ro k u , ten  zrozum ie znacze
n ie ow ego w ian ka czosnku w obrzędach hrubieszow skich .

N aw et ta k  starożytny  zw yczaj, p rzy jęty  w arch itektu rze 
kościo łów  naszych  ro m ań sk ich , u m ieszczania na ścianach  pół
nocnych, głów  rzeźbionych lub  znaków  (krzyż—sw astika), ja k  
np. w Inow rocław iu  m ożna dopiero należycie zrozum ieć zesta 
w iw szy z odw ieczną w iarą  w „u ro k ” i  „złe oko ” oraz n eu tra lizu 

>) D. B . B . T . I. 222—4, 284—8, 385— 8. I I .  26, 49— 92, 
254, 331.

*) H exenh am m er 10, 13, 15 rozdziały.
») D. B . B . T . I . 262, 285, 286, 287, 385, 390, 394, 397,. 

398. T . II. 7, 38, 52, 69—73, 97, 98, 100, 102, 214, 242, 365, 366, 
367, 376.
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ją cą  takow e „m ask ą  człow ieka" ') (u rn y  tw arzow e, m ask i złote 
m u m ii egipskich, m a sk i złote grobów  greckich  i scy ty jsk ich ).

P lucie w dłonie (sp luw anie w dłonie) naszego chłopa 
przed b ó jk ą  lub  cięższą p racą , to  znow u p ra sta ra  w iara w ne
u tra lizu jącą  „u rok” i  „złe o k o ” czarow ną m o c ślin y  człow ieka2).

Sp lu nąć przed k im  z pogardy w chw ili gniew u, znaczy 
p rzy pom ocy silnego n eu tra liza to ra  (ś lin a  ludzka) od jąć m oc 
uroczyw ą (szkodliw ą) jego  sp o jrzen iu  (złem u) lub  gniew nej 
m ow ie.

W sz a k  chłop ro ssy jsk i spotkaw szy „popa" spluw a ukrad 
kiem  (z obaw y kary  p o licy jn e j), aby  n iem iłe to  sp otkan ie  zne
u tralizow ać.

Z nam  w ypadki w W arszaw ie, gdzie k to ś k to  sp lu nął 
z p otrzeby nie zauw ażyw szy przechodzącego w  pobliżu  duchow 
nego, był pociągany do odpow iedzialności. (P rze jście  drogi 
przez duchow nego uw ażane jest za n iep om yślny  epizod).

Z pow yższego w ypływ a pierw szorzędne w  w ierzeniach 
ludu (w szecheuropejsk ie, a naw et w szechśw iatow e) znaczenie 
„ u ro k u ", oraz „złego o k a ” 3) i „ sp o jrzen ia11, oraz w y bitna  ro la  
n eu tra lizatorów , odczynników , an tid otów  przeciw  następ stw om  
szkodliw ym  dla człow ieka, k tó ra  odzw ierciadla się  w zdobni
ctw ie i jego m otyw ach , o raz w obrzędach i zw yczajach.

*

*  +

P ISA N K I, t .z w . W YCIN A N K I, P A JĄ K I. Jask ra w em  po
tw ierdzen iem  m oich  w yżej w yłuszczonych zapatryw ań są „pi
sa n k i”, t. zw. (n iew łaściw ie) „w ycinanki” i „p a jąk i barw n e”, ze 
s łom y w ykonyw ane.

P isa n ek  p osiad am y z całej P o lsk i w zb io rach  M uzeum  
P rzem ysłu  i R o ln ictw a w W arszaw ie 2000 sztuk . Z ajm ow ać 
się n iem i nie będę, gdyż dość obejrzeć te , k tó re  w  trad ycyi są 
rob ione, t . j .  b arw ion e i  rysow ane, aby spraw dzić:

’) D. B . B . T . II. 201, 3 0 7 - 1 0 ,  318, 309, 23.
5) D. B . B . T . I. 113, 114, 293 —8. T . II. 207— 16.
3) „Złe o k o ” =  „złe sp o jrzen ie” =  „uroczyw e”.
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1) iż barw y ‘) ich  przew ażnie i typ ow o, czerw ona i b łę
k itn a , są  b arw am i n eu tra lizu jącem i u ro k  i sp o jrzen ie  (toż sam o 
obserw ow ałem  przy b arw ach  zdobień grom nicy).

2 ) m otyw  rysu nkow y: krzyże (sw astik a), tró jk ą ty  (vu lva) 
i  sp ira le  (vu lva), oraz sty lizacya ro ślin n a  drzew ka (słu p ek 
z od nogam i), czyli t. zw. „k w iatek " sym b o l (p h a llu s’a ), rów 
nież do potężnych n eu tra lizato ró w  u ro ku  i złego sp o jrzen ia  są 
zaliczane.

P isa n k i „m odne” w spółczesne, o k le jan e  ak sam item  lub 
pluszem  i t. p ., u ch y la ją  się od bad ania , ja k o  nie typow e. 
Św iadczą one jedynie o ew olucyi i  zup ełnym  zaniku  tradycyi.

T . zw . „W y cin an k i”2), k tó re  lud nazyw a „gw iozdy” (gw iaz
dy) i „kw io tk i” (k w iatk i), a k tó ry ch  ta k ą  ob fito ść m am y zw ła
szcza w  oko licach  Łow icza u t. zw . „księżaków ”, ja k  b ad an ia  
m o je  stw ierd za ją , są  znane n iem al w  całe j P olsce  (gdzieniegdzie 
już z an ik ły ), ale nigdzie nie w ystęp u ją  ta k  przew ażnie, ja k  
śród księżaków  Łow ickich . Księżacy ongi, jeszcze do 1828 r. 
b y li odcięci od św iata  b o ra m i (nazw y w si te j okolicy  i trad y- 
cya m ie jsco w a to  stw ierd zają); by ło  to  „zaśw iecie”, leżące na 
uboczu, ko n serw atyw ne, bo przez duchow ieństw o rządzone. 
Lud ten  m im o p obliża centrów  fabrycznych , m im o  p rzecięcia 
dw om a drogam i żelaznem i, zachow ał tkactw o ręczne dom ow e 
i w barw n ych  (od u roku ) szatach  d om ow ej ro b o ty  się n osi. 
D ow odzi to  rów nież w m yśl m oich  tw ierdzeń, iż tradycye i z a 
bo b o n y  w całe j m ocy trw ały  tam  jeszcze do niedaw na (zob. 
W ieś  M ysłaków  -M a te ry a ły  ludoznaw cze, osobne odbicie z T . IX  
M ateryałów  K om isy i an tro p ol.-arch eolo g . i etnograf. A kadem ii 
U m iejętn ości w K rakow ie). Zw yczaj sporządzania „w ycinanek” 
oraz „p a jąk ó w ” trw a tam  n iem al do chw ili obecn ej (1910 ro k ).

Przedew szystkiem  podnieść w ypada, iż sporządzanie 
gw iazd, kw iatków  i p a jąk ów , m a sw ój ściśle o k reślo n y  i prze
strzegany okres czasu, w ciągu rok u .

*) D er B o se B lick . T . II , s tr . 242—259.
2) W y cin an k i w dniu im ien in  (M ysłaków  pod Łow iczem ) 

przypinane b yw ają  do p iersi so len izan ta , co potw ierdza ich  
w pływ  och ronn y, uszczęśliw iający.



Gw iazdy, m alow ane w ew nątrz n a  ścianach  chaty przy 
piecu, przy obrazach , przy p om ocy p atro n u  papierow ego błę- 
k itn ą  „ fa rb k ą ”, w ykonyw a się jedynie na św ięta  Bożego N a ro 
dzenia. (Z im ow e przesilen ie dnia z n o cą).

Inne zaś, w ycinane z papieru , gw iazdy, k w iatk i, o raz ze 
s ło m y  w iązane p a ją k i przygotow uje się  w poście na św ięta 
W ielk ie j-N o cy . (W iosen n e p orów n anie  dnia z n o cą).

K to  sam  w ykonać tych  czynności nie m oże, ten  nabyw a 
już gotow e gw iazdy od zn a jo m ych  (za serek  lub  m asło ) i  ta- 
kow e n a k le ja .

Ju ż  to  sam o  ścisłe określen ie  term in u  nasuw a m yśl, iż 
t . zw . w ycinanki zespolone są z u roczystościam i, k tó re  znow u 
s to ją  w zw iązku z w ażnem i m o m en tam i astronom iczn ego  ro 
k u . Zim ow e przesilenie i początek w iosny.

S ą  to  więc ry tu a ln e  p ozostałości w ierzeń, zw iązanych 
z n a jw ażn ie jszem i o k resam i astronom iczn ego  rok u .

M alow anie przez papierow y p atro n  w skazu je, iż był 
o kres, w k tó ry m  w nętrze chaty pokryw an o m alo w an em i zna- 
k a m i—papier barw n y stosu n kow o niedaw no m ógł d o jść  do chat 
w łościań sk ich .

M o in a  nie bez s łu szn ości przypuszczać, iż w n a jstarszy m  
o kresie, gdy chata  była  z pni n ietyn k o w an y ch  (w ew nątrz) rze
zano w drzew ie podobne ozdoby (zakop iańskie  w yrzynania 
g ó ra li d otrw ały do te j p o ry ), n astęp nie m alow ano je  w p rost 
n a tyn ku  ściany , następ nie  używ ano do tego p atro n u , a  o b ec
n ie, dzięki tan io ści barw nego papieru , sporządza się  je  z tego 
podatnego m atery ału  i n ak le ja .

Co do m otyw ów  tych  zdobień, to  p o m ijam  w spółczesne, 
b o  te są  ju ż zupełnem  zatracen iem  tradycyi, p ow stały  teraz 
i  z jaw iły  się na „przedaż” ja k o  „m od na” ozdoba.

O becnie w ycinank i w y ob raża ją  niedołężnie sceny rodza
jo w e, m otyw y tkan ych  w stążek , n atu ralistyczn e k w iatk i i t . p. 
Z a jm ę się w y cinank am i z przed la t  20 do 30, k tó re  dla m nie, 
L udw ika T a ra n  z M ysłakow a, specyalnie w ykonała  i k tó re  sa 
m a za „stare” uznaje *).

—  15 —

*) D la b rak u  środków  m atery alnych  reprod ukcyi tych 
w ycinanek nie p odaję.
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W y cin an k i te rozp ad ają  się  na dw a rodzaje: 1) gw iazdy, 
2 ) kw iatk i (k o ła  i drzew ka).

Gw iazda zasadniczo m ieści w sob ie  dwie p ro ste  lin ie , 
p rzecin ające się w p ośrodku (oś) p ionow o (krzyż — sw astik a).

K w iatek będzie p ionow em  (o ś) drzew kiem  stylizow anem  
w różnorod ny sp osób .

Gw iazda (k tó re j nazw a sam a w skazu je ju ż n a  astra ln e  
przeżytki w zabobonach), m oże m a to  być rodzące się słońce 
(o k o  B o że), u z b ro jo n a  w krzyż lub  sw astikę, będzie potęż
nym  sym b o lem , neu tra lizu jący m  złe spo jrzen ie i u rok .

K w iatek — drzew ko w  całej sw ej stylizacyi będzie tem , 
czem  je s t  „rózczka” s ta ro sty  w eselnego „drzew kiem ”, sym b o 
lem  płodności (p hallu s), rów nież potężnego odczynnika u roków .

T a k  więc k sz ta łt n a jzu p ełn ie j w w ycinankach  odpow iada 
m o jem u  założeniu — zobaczym y, iż i barw a rów nież je j odpo
wiada.

B a rw a  : ) b łęk itn a , czerw ona i z ie lona (św ięta  u ludów  
w schodnich) to  b arw y neu tra lizu jące  u ro k  i złe sp o jrzenie, a te 
barw y w łaśnie zasadniczo d o m in u ją  w w ycinankach  (w  s tro 
jach  i u b io rach  księżaków ).

T y m  sp osobem  k szta łt (sym b ol) i m otyw  barw ny czynią 
ow e w ycinanki n eu tra liza to ram i od „ u ro k u " i „złego sp o jrzen ia”.

„P isan k i”, b arw io n a i rysow an a sko ru p ka , o ch ran ia  ich  
cenną treść (sym bol now ego życia i odradzania się) od złego 
sp o jrzen ia  i u ro ku . C hata, k tó re j w nętrze w yklejon o  w ycinan
kam i, ch ro n i je j m ieszkańców  od u ro ku  i złego sp o jrzen ia . 
Tw ierdzenie to  potw ierdza sam  lud. Ludw ika T a ra n  z M ysła- 
kow a, zapytana o znaczenie w ycinanek, pow iada: „byłam  jesz
cze dzieckiem  (m a 46 la t), ja k  to  ju ż w iedziałam , na co się  to  
ro b i, w ejdzie ta k i człow iek do chaty, to  nie „zuroczy”, bo  n a j-  
p ierw ej sp o jrzy  na gw iazdy, kw iatk i, p a ją k i, a  dopiero (po 
utracie siły  złej) na ludzi”.

W ie lk ie , m istern ie  budow ane ze s łom y i barw nych p a
p ierów  „p a jąk i” , zaw ieszane u b e lk i („b elk u ”) w chacie k s ię - 
żaka, to  rów nież ty lko  n eu tra lizato ry  u roku  i złego sp o jrzen ia .

>) D. B . B lick . T . II , s tr. 242 - 2 5 9 .
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Lud się z tem  zupełnie n ie ta i, gdy pozyskać jego za- 
u fan ie .

T ym czasem  naw et pow ażni zbieracze rzeczy ludow ych, 
zap y tyw an i o znaczenie i przeznaczenie „p a jąk ó w ”, u m ieli m i 
ty lk o  pow iedzieć, że to  środek  od „m uch”, aby te m iały  się 
gdzie kon centrow ać i lud ziom  w izbie n ie naprzykrzały  się.

Z apom nieli ci „ludoznaw cy”, że czas zaw ieszania w cha
cie p a jąk ó w  w ypada w łaśn ie w  okresie  (W ielk a  N oc), gdy m uch 
u n as praw ie n iem a. P a ją k  zaw iesza się n a  W ielk ą-N oc, po
tem  idzie do k o m o ry  na przechow anie do następnego ro k u . 
Na m uchy m a księźak  (W o jciech  T a ra n  z M ysłakow a, 80-o le t
ni gospodarz, zm arły  1909 r.) środek ca łk iem  inny. O to dwie 
gałęzie ,,b y licy ” (belicy), um aczane w serw atce, zaw iesza się 
u „b elk u ”, a gdy się m uchy zb io rą , T aran  roztw iera  w orek, 
chw yta gałęzie z m u ch am i i w w orku  w ynosi na dw ór i  „ u b ija ”.

T a k  więc „ p a ją k ”, m istern ie  ze s łom y w y rob ion y , o b le
p iony ja sk raw em i p ap ierk am i, o b raca jący  się (sk u tk iem  p rą
dów p ow ietrza w chacie) u „ b e lk u ” w św ięta  W ielk ie j-N o cy  
(o k res w ażny astro n o m iczn ie), m a znaczenie in n e —zadanie od
w racania, n eu tra lizow ania  „u ro k u ” lub  „złego sp o jrzen ia”, k tó ry  
inaczej m ogłoby m ieszkańcom  izby zaszkodzić.

Z pow yższego w ynika, iż w barw ien iu  i rysow an iu  p isa 
nek ( ja j obrzędow ych), ja k  w w ycinaniu , n alep ian iu  t. zw. w y
cin anek , w budow aniu  „p a jąk ó w ” tkw i b y n a jm n ie j nie „w ro
dzone ja k o b y  człow iekow i upodobanie w zdobnictw ie”, lecz 
p ra sta ra  w iara (zab ob on) w celow ość i skuteczność tych środ 
ków  przeciw  szkodliw ej dla człow ieka m ocy „u ro ku ” „złego sp o j
rzen ia". T a k  więc nie idzie tu o zdobnictw o, ale przeciw nie, 
zdobnictw o rodzi się  pod presyą celow ej p otrzeby sam o o b ro n y  
(zab o b o n n a  w ia ra ).

RYTU A Ł U M IERA N IA . Skąpe m am y n iestety  w iadom o
ści o obrzędach, tow arzyszących śm ierci w łościan in a.

W iad om o ty lk o , iż lżej m u konać po za chatą , np. w sto 
dole i na p ro ste j s ło m ie (z pod cepu). O sobiście m n iem am , 
że obrzędy te , przed siębrane z um iera jący m , m a ją  n a  celu m e
chaniczne usunięcie go z pod w ładzy „ u ro k u ” lub „założen ia”, 
k tó re  m ógł k to ś zadać „ ło żu ”, , ,p oście li” , „ch acie”.

M ój ś. p. pra-p ra-dziad  D r. Med. P io tr  W iżeń sk i (n iek ie

2



dy W ieży ń sk i), o so b isto ść  znan a szeroko  w K rakow ie (czytaj 
p am ięt. W ojew od y W od zickiego), u m iera jąc  w 1831 ro k u , w e
dle trad ycyi rod zinnych, długo ko n ał i um ierać nie m ógł, do
piero  gdy Szczepan L ubow ieck i, obyw atel K lep arsk i (ta k  zw a
ny „d rew niany”, m ia ł dom  w m ie jscu , gdzie A kad. Sztu k  
P ięk n ych  (obecn ie), w łaściciel O lszy i  S k o tn ik ), o jc iec  żony 
dr. Jó z e fa  (syn  dr. P io tra  W iżeń sk ieg o ), z k tó re j to  racyi 
żyli z P io trem  w  niezgodzie, przyszedł do u m iera jącego  i  po
jed nał się z n im , tam ten  sp o k o jn ie  sk o n a ł. (O pow iadanie M at
k i m o je j, H eleny z M assalsk ich, pra-w nuczki dr. P io tra ).

Jed n ak , ja k  pow iadam , ry tu a ł u m ieran ia  je s t n am  m ało  
znan y u ludu. W praw dzie grom nica zap alona, przy n ie j ozdo
by b łęk itn e  i czerw one ’) ,  kon op ie  (n iby  to  do obcieran ia  o le
jó w  Św ięty ch ), só l, św iatło , w szystko to  potężne odczynniki 
(sam o  w ezw anie księdza rów nież u ludu m a w ybitne cechy 
obaw y o duszę u m iera jąceg o) „ u ro k u ” i  „złego sp o jrz en ia ”, ale 
m im o  to ry tu a ł ro zstaw ian ia  się z doczesnością w ym aga badań.

M uszę tedy ograniczyć się do zw rócenia uw agi n a  o g ło 
szoną w 1903 r. przez K azim ierza T e tm a je ra  now ellę z II  seryi 
„N a S k a ln em  P od h alu ” „ Ja k  u m a rł Ja k ó b  Zych”. W  te j e tn o 
graficznie w iernej i ja k o  d okum ent w artościow ej now elli p o 
dany je s t  ry tu ał u m ieran ia  górala , a au to r w odsyłaczu za 
znacza: „ T a k  m n ie j w ięcej m ia ł um rzeć S a b a ła ”, dopisek ten  
stw ierdza pew ną ciągłość tradycyi: „ I  p ostąp ił p arę  kroków  
w zdłuż ściany , op iera jąc  się o n ią  ręk ą  ku półce, n a  k tó re j 
leżał jego stary  zb ó jeck i nóż, o krzyw em  o strzu  konczystem  
i trzech  m osiężnych k u lkach  u trzo n k a ; zd jął go i zro b ił n im  
trzy  krzyże w pow ietrzu  i trzy razy się n im  przeżegnał. P o 
tem  schy lił się, w sparty  o s tó ł ręk ą , i zro b ił koń cem  noża 
n a  podłodze krąg w około  sieb ie. W szyscy  się  ustąp ili popod 
ściany. W  tem  kole się  położył, ręk om a się w sp iera jąc  o p o 
dłogę, naw zn ak, a  nóż zb ó jeck i p ołożył za k o ło . Leżał chw ilę, 
p rzy m k nął oczy, w estchn ął k ilk a  razy i u m a rł” .

U m iera jący  nożem  krzyw ym  (p ół-księżyc) o 3 m osięż-

‘) O bserw acya, d okonana w W arszaw ie podczas św ięta  
M atki B o żej G rom nicznej, 2 lutego.
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nych  k u lk ach  zak reśla  tu  „ s ta lą ” ') k o lo  d ookoła  siebie, czyn 
w pow ietrzu  trzy  krzyże (sw astik a) rów nież „sta lą ”, żegna się 
trzy  razy (sw astika) znow u „sta lą ” (n a tu ra ln ie  zn ak  Krzyża 
Św iętego zlew a się  tu  ze sw astik ą  n ierozerw aln ie) — słow em  
używ a „ s ta li”, „krzyża”, o raz „ k o ła ” (kręgu) ja k o  środ k a prze-- 
ciw  ja k ie jś  s ile , n ie  pożądanej w m om encie w y jścia  duszy 
z c ia ła .

S ta l, zakrzyw ien ie  n oża (księżyc), trzy k u lk i m osiężne 
(a więc b łyszczące), krzyż, krąg , liczba trzy —o to  w szystko prze* 
potężne odczynniki i n eu tra liza to ry  „u ro k u ” i „złego sp o jrzen ia”, 
k tó re  u m iera jący , a znający  p ra -sta ry  ry tu a ł u m ieran ia  — 
sto su je  przy sw ej śm ierci.

C H O M Ą T A . W ym ow nego dow odu na poparcie m ych 
zapatryw ań d o starcza ją  m i trad ycye, w ystępujące w uprzęży 
k o n i d orozkarzy w arszaw skich . P o m ija ją c  m osiężne św iecidła, 
brzękadła s) i t . p ., zw racam  uw agę na zakończenia  ch o m ąt do-

Z nalazłem  tak ich  zakończeń cztery typy F . III , k tó re  m n ie j 
lub w ięcej w iernie dochow ały ksz ta łt rogów  3) (ich  sty lizacyą lub 
rem in iscencyą), odtw orzony w  m etalu  lub drzew ie. W oźnice

*

’ ) D er B o se B itek . X . I, s tr . 275, 276, 314, 387. T . II.
8, 9, 98.

! ) D. B . E . T . I. 267, 312. T . I I .  26, 35, 159, 2Q1, 
274—6, 310.

3i X>. E . B . T . II. 1 3 5 -1 3 8 .

ro ż k a r s k ic h ^ o n i .
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zw ą to  zakończenie „ro żk i”. Zakończenie to  nie w ypływ a by
n a jm n ie j z w ym agań k o n stru k cy i lub tech n ik i uprzęży. P o stę 
pow e zaprzęgi tych  zakończeń  zupełnie nie m a ją .

W idzę tu  znow u szczątek p ra -s ta re j w iary w siłę  n e u tra 
liz u ją cą  „ u ro k ” i „złe sp o jrzen ie” „rogów ”, siłę  ta k  w szechw ładną 
jeszcze np. we W łoszech .

Radzę rozpatrzeć c h o m ą fa  g ó ra li ga licy jsk ich , ich  m o 
siężne ozdoby (głow y k o ń sk ie , k o ła  i t . p.), ich  barw ne (czer
w one lu b  b łęk itn e) „p łaty”, przyw ieszane do chom ąt, a  w tedy 
m o je  zapatryw ania  jeszcze w iększej n a b io rą  jask raw o ści *)•

*

*  *

Przejdźm y teraz do archeologii przedhistorycznej.
P osp olicie  m n iem an o , iż ceram ika  przeddziejow a jest 

„zd obiona” (o rn am en to w an a  celem  ja k o b y  przyrodzonej czło
w iekow i p otrzeby p iękna, zad ow olnienia jego uczuć (?!) este 
tycznych). W  św ietle m oich  zap atryw ań  zdobnictw o to  sto i 
rów nież w zw iązku w yłącznie z w ierzen iam i daw nych epok.

a) W  grobie n eo lityczn ym  skrzy niow ym  w  R osie jow ie 
(K ielecka—P ińczow ski) (zobacz M aryan W aw rzen ieck i „P oszu 
k iw an ia  A rcheologiczne w K rólestw ie P o lsk iem  w  la tach  
1904  — 5  — 6”. T o m  X . M ateryałów  a n tro p .-arch eo l. i  e tnogr. 
A kad em ii U m iejęt. w  K rakow ie 1907) znalazłem  w ew nątrz gro
bu płytę w apienia, a w n ie j duży okaz skam ielin y  jeża m o r
skiego 2). O koliczność ta  w tedy uszła m ej uw agi, m im o , iż 
sk am ielin ę  zachow ałem  i obecnie oglądać ją  m ożn a w  dziale 
w y kop alisk  przedhistorycznych M uzeum  P rzem ysłu  i R oln ictw a

') Zobaczyć E ncyltlop . S ta ro p o lsk . G logera. T . I , s tr . 238. 
C h om ąt k rak o w sk i z 1837 r ., z m osiężn em i głow am i ko n i
i ozd obam i o raz „ p ła ta m i”; p o ró w n a j: D er B o se  B lick . T . I. 
8 , 20, 113, 122, 148 i t . d. T . II. 3, 6 , 7, 9, 11, 18, 22, 66 , 70, 72 
i t. d. Cały ustęp „P ferd ”.

2) D. B . B . T . I. 78, 143, 156, 160, 167, 227, 248, 263, 279, 
280, 308, 310, 314, 327, 328, 358, 387, 394. T . II. 4, 25— 31, 100, 
243, 245, 246.
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w W arszaw ie (pod N r. 407 katalogu ). K to w ie, iż skam ielin y  
tego rod za ju  po dziś dzień służą ja k o  środek n eu tra lizu jący  
„ u ro k i"  oraz „złe sp o jrzen ie”, ten  p o jm ie, iż sk am ielin a  ta p o łożo
na z o sta ła  do grobu  celem  zabezpieczenia ciała od uroków  
(zapew ne szkodliw ych w pływ ów  is to t podziem nych).

') b) U rny „tw arzow e”, k tó re  noszą podobizny oblicza 
ludzkiego lub  in tencyę sym bolizow ania  tego ob licza . N iekiedy 
zaś m a ją  na sobie p hallusy  i vu lvy, a lb o  ich  sy m b o le , są  o d 
b lask iem  te j w iary  E gipcyan  i G reków , iż m a sk a  ludzka (tw a
rzy pod obizna) ch ro n i od u ro ku  i złego o k a  is to t zagrobow ych 
(duchów ) (m ask i z ło te  m u m ii egipskich, m a sk i złote greckie 
(tro ją  u rn y  tw arzow e) i scy ty jsk ie  (t . j.  pod w pływ em  obyczaju  
greckiego).

c) G roby „podkloszow e”, czyli groby  żarow e, n ak ryte  
znacznych ro zm iaró w  naczyn iem  glin ianem . Nie należy m n ie
m ać, że ta k  są  o słan ian e od w pływ ów  klim atycznych . P ra sta ry  
ten  ry tu a ł (zobacz F o rre r : A ch m im  — Stu d ien  I. U ber S te in - 
zeit — H ockergraber zu A ch m im , N aąada etc. und iib er euro- 
p iisc h e  P aralle lfu n d e. S tra ssb u rg  1901) zw iązany je s t, zd aniem  
m o im , z w iarą  w u ro k  i złe sp o jrzen ie , przeciw  k tó ry m  ne
u tra lizu jąco  działa nakrycie  „garn k iem ” 2), czyli garnko-pod ob- 
ny m  kloszem  3).

d) U rna, w ykopana przez p. Szukiew icza we w si Naczy, 
gub. W ile ń sk ie j (M ateryały an tro p .-a rch . i e tnogr. T . IX . Dz. I) 
n o si ja k o  „ozdobę” d ook oła  „sw astik i”. K to w ie, iż sw astika- 
krzyż p orzu cany— krzyż stanow i potężny środek  przeciw  u ro 
kow i, złem u oku , ten  p o jm ie , iż naczynie to  z Naczy orn am en t 
czyli zn ak  tak i, m ia ł chronić od „ u ro k ó w ” i  „złych sp o jrzeń ” isto t 
podziem nych.

e) Z p u n ktu  w idzenia m ojego , cała „m alo w an a” cera
m ik a  Bilcza-Z łotego s ta je  się zrozu m iałą . M otyw y (form y i  lin ie ) 
tych  m alow ań  to praw ie w szystko rozm aite  w ary anty  i od-

‘) W izeru n kó w  nie podaję, gdyż ludzie n au k i aż nad to  
dobrze w iedzą, o czem  je s t m ow a.

2) D er B o se B lick . II. 40— 42.
3) F o r re r . A ch m im -Stu d ien , s tr . 51, w yobrażenie 46.
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m ia n k i n eu tra lizato ró w  przeciw  urokow i i złem u oku (oczy, 
krzyże, sp ira le , ślim acznice, stylizacye p h allu sa  i vulvy). Przed
m ioty  rzeźbione, ja k  łeb  rogaty , figu rk i kobiece z gliny z p łcią 
u w yd atnioną, na sp osób  a ssy ry jsk i, i  t. p ., to  w szystko a m u 
lety , zw iązane z w iarą  w  u ro k  i złe sp o jrzenie.

f) T u  m ie jsce  w spom nieć o ta k  zw anych grzechotkach , 
znajd ow anych w  grobach  epoki „ h a llsta d z k ie j”, a  uw ażanych 
dotychczas za oznakę grobu dziecięcego i t. p., oraz o rozw oju  
te j grzechotk i w d alszym  ciągu k u ltu ry  lud zkiej. D ziew częta 
litew skie  epoki p ogań sk iej (1387 r.) m iały  jak ob y  szaty  u dołu 
obszyte dzw oneczkam i, czy brzęk ad łam i, dźw ięk w y d ającem i1). 
Nie b y ł to  zw yczaj li ty lk o  „m o ra ln ościo w y ”, lecz an tid ot prze
ciw u rokow i i złem u oku , k tó ry  ch ro n ił dźw iękiem  m etalu  
dziewicę w okresie  najn iebezp ieczn iejszym  je j życia (dziew ic
tw o —stan  n iezam ężny). Na „ E m a u s"  (a  niekiedy daw niej, o k o 
ło  1882 r. i  na  „R ękaw ce") n a  Zw ierzyńcu, pod K rakow em , 
sprzedaw ano (w iem , że jeszcze do 1890 r .) glin iane dzw oneczki, 
drew niane siek ierk i i drew niane grzechotk i, zdobione ślim acz
n icą (vulva), a  n iekiedy krzyżykam i (sw astika), w ypalanem i 
jak o  o rn am en t.

K ościoły chrześcijańskie  b iciem  we d zw o n y 2) podczas 
grom ad zenia się chm u r zażegnyw ały burzę (burza — rezu ltat 
u ro k u , złego o k a  i czarów ). D zw oneczki „L o re ta ń sk ie” ch ro n ią  
dom  od p iorun a, gdy się n iem i dźw ięk w ydaje. Uprzęż k o n i 
p ełna je s t dzw onków  i  brzękadeł (san k i); m a to  być „ozd oba”, 
a w rzeczyw istości n iezro zu m iały  p rzeżytek daw nej w iary  
w siłę  dźw ięku, od gania jącą  u ro k . Praw dop odobnie „krzesa
n ie” w tańcu  pod ków kam i lub  pobrzęk iw an ie b rzękad łam i to  
rów nież przeżytek zabobonu. S łow em  od przed historycznej 
grzechotk i, daw anej do grobu zm arłem u  celem  u zb ro jen ia  go 
w n eu tra liza to ra  uroków  (grzechotk i te m a ją  bardzo rozm aite  
kszta łty  p taków  i zw ierząt), aż po „ p cd k ó w k i” dziarskiego

’) W  okazanych m i przez Ludw ika K rzyw ickiego w yko
paliskach  z L itw y i Żm udzi w idziałem  frag m en t n aszy jn ik a  
bronzow ego z dzw oneczkam i, w ydającem i do te j pory dźw ięki.

2) D. B . B . T . I. 267, 312. T . II . 26, 35, 159, 201, 
274 — 6 , 310.
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krakow iaka, z pu nktu  m oich zapatryw ań, przew ija się jedna 
celow a n ić w iary  i  odw iecznego zabobonu.

g) Inw entarz  grobów  przedhistorycznych, złożony z „przy- 
staw ek”, dotychczas p o jm ow anych ja k o  ofiary  składane zm ra- 
łem u lub  ja k o  w yposażenie nieboszczyka, w św ietle m ych za- 
patryw ań, zyska całk iem  inne przeznaczenie. W  przedm iotach 
tych (osobliw ie w rozlicznych: Schw alben-schw anz fibell, Sch lan - 
genfibel, B ogenfibel m it G las-K noch en -Bern stein-B ugel, H alb- 
m ondform igefibel, G olaseccafibel, G riech ischefibel, H alsketten, 
R egenbogenschtiselchen, K am m  m it H andgriff, M ondhenkel, 
(A nsa lu nata  vel cornuta) w idzę przew odnią ideję (w iarę) w za
bezpieczenie neu tralizow anie od w pływ ów  „u roku ” „złego sp o j
rzen ia” . M etale, kam ien ie , b ro ń , są tu  na rów ni z o rn am en 
tem  (sym bolem ), środ kiem  och ro n n ym  od uroku. Będą to 
„am ulety”, zręcznie p rzystosow ane i n ie jako  zespolone z przed
m io tam i codziennego użytku.

„Vulpes pilum  m u tat, non  m o res”. Isto ta  pozosta je  taż 
sam a, zasadnicza, na je j tle rozw ija ją  się stosow nie do epok 
i m od yfikacyi pojęć, n ierozerw alnie zespolone sym bole od
wieczne.

Pow yższe przytoczenia z dziedziny archeologii zam ykam  
uw agą odnośnie do posągu t. zw. Św iatow ida. W iele  m ożna 
na tym  posągu o b jaśn ić , op iera jąc się na rozm aitych  podsta
w ach, ale np. układ dłoni postaci górnej n ie daje się w yjaśnić 
inaczej, ja k  ty lko  z m ojego pu nktu  w idzenia. Je s t  ten  układ 
niedołężną rem in iscen cy ą , albo t. zw. M ano corunta ') lub Ma
no p antea a). R ęka w  w ierzeniach azyatyckich i rzym skich  to 
potężny n eu tra liza to r uroków ; a inne atrybu ty  tego posągu 
(koń J), m iecz, p ierścień, róg czy półksiężyc) są rów nież antid o
tam i przeciw  „u ro ko m ” i „złym  sp o jrzen iom ”.

S k ła n ia m  się do m n iem ania, iż postać głów na sta ła  po

>) D. B . B . T . II. 137, 308, 375.
2) T . II. 180—2.
3) D. B . B. T . I, str. 8 , 20, 113, 114, 122 , 148, 156, 189, 

213—4, 225, 255, 266, 270, 279, 282, 285, 289, 292, 303, 304, 306, 
312, 313, 316, 319, 330, 334, 335, 342, 344, 355, 380, 382, 397. T . II. 
3, 6 , 7, 9, 11, 18, 22, 66 , 70, 72, 73, 84 i t. d.
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nad ziem ią, postacie zaś podstaw y były  u kryte  w ziem i lub 
podstaw ie otokow ej, a to celem  b ro n ien ia  podstaw y figury 
głów nej od ataków  isto t podziem nych — nadprzyrodzonych.

*
*  *

Przyw iodłem  k ilk a  przykładów  w tej przedw stępnej no- 
tacie na poparcie m y ch  zapatryw ań. Inaczej m u sia łbym  nap i
sać kilkotom ow e dzieło i m atery ału  n ie zdołałbym  w yczerpać.

N aturaln ie, iż zakres naszych w iadom ości co do w iar 
(przesądów  obecnych) odległych epok n ie je s t nadto obszerny, 
jed nak co do sam ego „u ro k u ” lub  „złego sp o jrzen ia” Dr. S . Se- 
ligm ann w  sw ym  dziele „D er B o se B lick  und verw andtes” (E in  
B eitrag  zur G eschichte des A berglaubens a ller Zeiten und 
V olker), tom y 2, B er lin  1910, podaje 72 stro n n ic  sam ych 
„źródeł".

„Vulpes p ilum  m u tat, non  m o res”.

ZA M K N IĘC IE W yżej pow iedziane aż nadto udow adnia 
istn ien ie  jed nej zasadniczej idei, ciągnącej się od na jd aw nie j
szych p rzedhistorycznych epok przez epoki późniejsze, aż n ie 
m al (u ludu) do epok nam  w spółczesnych.

Id e ja  ta  zasadnicza ulega m odyfikacyom , zm ianom , ewo- 
lucyom , niekiedy naw et pozornie ginie, to  znow u w ystępuje 
z żyw iołow ą siłą, n iekiedy k ry je  się i przybiera postać całkiem  
od m iennych sym bolów  (sw astika i krzyż ch rześcijań sk i), ale 
zaw sze istn ie je , p anu je, trw a. M am y tu  do czynienia z p rasta 
ry m  ku ltem , w iarą nienarzuconą, ale pow stałą razem  z istn ie 
niem  i rozw ojem  człow ieka.

T o też je ś li nau ki przyrodnicze b io logii gatunku „hom o 
sap ien s" p rzyznają  ew olucyę układu fizycznego, to  rów nolegle 
i um ysł tego gatunku przebyw ać m u sia ł rów noległą drogę ro 
zw oju od człeko-kształtnych, aż po w spółczesnego człow ieka. 
W raz  z u m ysłem  przeobrażała się  i ow a pra-idea, ow a potężna 
niegdyś w iara, despotycznie rządząca człow iekiem . Je j ulegając, 
idąc za je j w ym ogam i, człow iek z w iedzą lub naw et bez niej 
ataw istycznie stosow ał i zachow ał pew ne gesty, znaki, sym bole,
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kładąc je  bezw zględnie około  siebie, a zatraciw szy stopniow o 
tradycyę ich  rozu m ien ia i znaczenia, uw aża obecnie za o rn a 
m ent, m ający  jak ob y  zaspakajać w rodzone poczucie piękna.

N iem a w rodzonego poczucia piękna!
N iem a p otrzeby zasp aka jan ia  tego, co nie istn ie je ! Ale 

je s t w rodzona każdej istocie chęć zachow ania i o brony siebie 
i sw ojego gatunku, chęć zabezpieczenia się od „przyczyny”, k tó ra  
szkodę uczynić je s t zdolną człow iekow i.

Jeżeli w pew nym  o kresie  (jeszcze około 1842 r.) „plica 
p o lo n ica" i w iara w n ią  były tak  silne, że an i obrzydliw ość, 
an i w szy, an i in n e n ieznośne następstw a n ie  zdołały zwyciężyć 
obaw y (u ro jo n e j) i zniew olić do obcięcia ow ych kołtunów , to 
dziwić się n ie m ożna, iż w iara w  „złe sp o jrz en ie” „ u ro k ” pa
now ała i panu je  do chw ili w spółczesnej śród  ludu. W ia ra  ta 
dla nas, in teligencyi, m oże n iezrozum iała , ale w  każdym  razie 
w iara w yrosła  i ro zw ija jąca  się razem  z człow iekiem .

My za daleko w  nau kach  przyrodniczych postąp iliśm y, 
za nadto środki obserw acyi m am y w ydoskonalone, by w iarę 
tę podzielać, ale setk a  la t naszej gw ałtow nie rozw ija jącej się 
ku ltu ry  je s t n iczem  w obec setek tysięcy la t  rozw oju  hom o- 
sapiens.

N aturaln ie, iż dziedziczność setek tysięcy la t  m im o  ew o- 
Iucyą trw a i trw ać m u si i badacz n ie m oże i n ie  pow inien je j 
lekcew ażyć, zw łaszcza, iż, ja k  z przytoczonych w yżej przykła
dów w ynika, m oże ona nam  dać w y jaśn ien ie  w ielu całk iem  
niezrozum iałych, a ta jem n iczych  i  p rastary ch , chociaż do dziś 
trw ających  zw yczajów  i naw ykn ień  człow ieka.

N iem a przypadkow ości w orn am en tacy i ludow ej, je s t je 
dynie siln ie jsze lub  słabsze napięcie p ra -sta re j celow ej tradycyi.

Z arów no m otyw  zdobniczy, k sz ta łt i barw a ulegają n ie
w zruszonem u p ra-starem u  praw u celow ości.

P otrzeba, ta  n a jlep sza nauczycielka, zm u siła  człow ieka 
w w alce o byt w ypożytkow ać w szystko i opancerzyć się prze
ciw w szystkiem u.

„Złe o ko” i „u ro k ” w m n iem an iu  p ierw otnego człow ieka 
stanow iły  czynniki p ierw szorzędne, m ia ł on bow iem  w iarę 
(skutk iem  nie dość ścisłe j obserw acyi), iż widzi okrop ne sku tk i
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te j n a tu raln e j przyrodzonej „b ro n i” człow ieka ■); nic więc dziw- 
nego, że w iara ta, ten  ku it zżył się przez tysiące la t  z czło- 
w iekiem .

N aturaln ie, iż od epoki „P ith ecan th ro p u s a la lu s” po 
w spółczesnego n am  paryźanina, rów nolegle z ew olucyą fizyczną 
odbyw ała się ew olucyą um ysłow a człow ieka—sku tk i je j aż n ad 
to  w idoczne, tem  jed nak n iem n ie j u m ysł podlegał i podlega że
laznem u praw u dziedziczności.

T a k  więc nau ki przyrodnicze i tu , w  rozu m ien iu  etnogra- 
ficznych i archeologicznych zabytków , dają n am  niezm ienne 
w szechw ładne praw a, bez k tóry ch  an i k ro k u  naprzód nie po- 
stąpiem y w m ro kach  dziś ju ż n as otaczających .

P isa łem  30 grudnia 1909 roku  w W arszaw ie.

D ru kow ano w m . m a ju  1910 r.

') D er B Sse B lick . T . II, s tr . 4 7 1 -4 7 2 .














